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flustrowany dziennik narodowy i katolicki 
— WYDANIE POŚWIĄTECZNE — 


Nr. 16. (78bis- t) 


Wtorek, dnia 6 kwietnia 1937 


Ostatnia droga śp. K. Szymanowskiego 


Śmiertelne szczątki znakomitego 
kompozytora śp. Karola Szymanow- 
skiego, po przybyciu do Polski w nie- 


f 


Wieńce na trumnę śp. K. Szymanowskiego 
Paderewskiego, wieniec od Związku Polaków w : Niemczech i 


Ojczyzny”, do słów Z. Krasińskiego. 
Liczne delegacje składały następnie 
wieńce na trumnie wielkiego 'kompo- 


(od lewej): wieniec od Ignacego 


wieniec „od 


Związku Muzyków Niemieckich. 


dzielę, w godzinach rannych, powitane 
zostały w. Zbąszyniu przez delegacje 
muzyków i muzycznych instytucyj 
wszystkich większych miast polskich. 


t 


zytora. Złożono m. i. wieńce od mia- 
sta Poznania, od Opery, od Konserwa- 
torium, od Związku Muzyków, od 


Związku Stowarzyszeń Spiewaczych. 


Składanie wieńców podczas postoju trumny ze zwłokami śp. K. Szymanow- 
skiego na dworcu w Poznaniu. 


Z Warszawy przybyli do Zbąszynia: 
mjr. Śledziński, inspektor konserwa- 
toriów i szkół muzycznych w min. o- 
światy, prof. Kazimierz Sikorski z 
Warszawy, oraz prof. Wiechowicz i p. 
M. Chłapowski z Poznania. 

Trumnę śp. K. Szymanowskiego 
przeniesiono z niemieckiego wagonu 
do polskiego, przybranego zielenią i 
kirem. Na trumnie ułożono tylko kil- 
ka wieńców, m. i. piękny wieniec od 
I J. Paderewskiego i od związku mu- 
zyków niemieckich. Następnie wagon 
przyczepiono do pociągu osobowego, 
odchodzącego w stronę Poznania. 

Przyjęcie zwłok śp. K. Szymanow- 
skiego w Poznaniu, po godzinie 14-tej, 
stało się wielką manifestacją żałobną. 
Wielkie tłumy ludzi zgromadziły się 
na dworcu oraz na przyległych ulicach 
i mostach, skąd obserwować było moż- 
na przebieg uroczystości. Wagon-ka- 
plicę przetoczono przed drugi peron, u- 
dekorowany zielenią oraz chorągwiami 
narodowymi i żałobnymi. Gdy otwarto 
drzwi wagonu-kaplicy i zapalono świe- 
ce przed katafalkiem zabrzmiały tony 
żałobnego marsza Chopina w instru- 
mentacji Noskowskiego, wykonanej 
przez orkiestrę Opery poznańskiej pod 
batutą dyr. dra Z. Latoszewskiego. I- 
mieniem władz miejskich wygłosił 
krótkie przemówienie wice-prezes, inż. 
Rugge,*a imieniem świata muzycznego 
przemówił dr L. Surzyński. Połączone 
chóry, pod batutą prof. Raczkowskie- 
go odśpiewały F. Nowowiejskiego „La 


Zamknięto wagon - kaplicę przy 
dźwiękach „Salve Regina“ Wallek-Wa- 
lewskiego, wykonanego przez połączo- 
ne chóry. Przetoczono go następnie i 
przyczepiono do pociągu pośpiesznego, 
który odszedł do Warszawy o godz. 14 
m. 55. Żegnane żałobną pieśnią ru- 
szyły śmiertelne szczątki wielkiego 
mużyka w ostatnią podróż do stolicy. 

Na ręce p. Anny Szymanowskiej, 
matki śp. Karola Szymanowskiego, 
wysłali do Warszawy ze Zbąszynia 
przedstawiciele muzyki całej Polski 


po odebraniu Jego trumny, depeszę 


następującej treści: 

„Z najgłębszą czcią i miłością 
przyjęliśmy na ziemi polskiej zwło- 
ki wielkiego Syna Pani". Następuje 
13 podpisów. 


Zwłoki śp. Szymanowskiego 
w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł.). Wagon 
ze zwłokami śp. K. Szymanowskiego 
przybył na dworzec główny o godz. 
19,08. Na peronie zebrali się członko- 
wie rodziny Zmarłego (matka sławne- 
go artysty była z powodu choroby nie- 
obecna), przedstawiciele ministerstw, 
świata muzycznego i litęrackiego, pra- 
sy oraz nieprzejrzane tłumy publicz- 
ności. 

Po śpiewach połączonych chórów 
Związku Mazowieckiego i modłach, 
odprawionych przez ks. Plewko-Plew- 
czyńskiego, trumnę złożono na kara- 
wan i przewieziono dó konserwato- 
rium przy ul. Okólnik, gdzie ją usta- 
wiono w sali koncertowej, zamienio- 
nej na kaplicę. 


Sukces „Dziadów w Sofii 


Sofia. (PAT.) W sobotę wieczo- 
rem w Teatrze Narodowym w Sofii 
odbyła się premiera „Dziadów“ Ada- 
ma Mickiewicza, w opracowaniu 1 re- 
żyserii Leona Schillera. 


Naczelnik wydziału kultury w Mi- 
nisterstwie Oświaty Publicznej Bała- 
banow po pierwszym akcie wygłosił 
krótkie przemówienie, w którym wy- 
raził wdzięczność za zapoznanie pu- 
bliczności bułgarskiej z dziełem wiel- 
kiego polskiego poety i reżyserowi 
sztuki, Leonowi Schillerowi wręczył 
wieniec laurowy. 


Paryż — Sajgon 


Paryż. (PAT). Na lotnisku w Le 
Bourget wyladowali lotnicy Pissawy 
i Cornet, przebywając trasę powietrzną 
Saigon—Paryż w 3 dniach, 22 godzi- 
nach i 51 minutach. Lotnicy ustano- 
wili w ten sposób nowy rekord na sa- 
molocie turystycznym. 

Poprzedni rekord, ustanowiony w 
maju 1933, wynosił 5 dni, 10 godzin i 
należał do francuskiej lotniczki Mary- 
se Hilsz i mechanika Praxa. 
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ŁKS — Cracovia l:i (t:i) 

Łódź — Wyniki pierwszego ligowego 
spotkania w Łodzi nie odpowiadają: prze- 
biegowi gry. Gospódarzy od klęski uchro- 
nił świetny obrońca Gałecki, oraz Andrze- 
jewski w bramce. Goście zaprezentowali 
się z jak najlepszej strony i.byli o całą 
klasę lepsi od Łodzian, zarówno technicz- 
nie jak i taktycznie. Cracovia przede 
wszystkim zaimponowała błyskawiczną 
grą zespołową i doskonałym przygotowa- 
niem kondycyjnym. Występując w pełnym 
składzie, miała słabszy punkt tylko w 
Malczyku. Atak gości, doskonale wspoma- 
gany przez pomoc, wypracował wiele nie- 
bezpiecznych sytuacyj, szczęśliwie likwi- 
dowanych przez Gałeckiego lub wyjaśnio- 
nych przez Andrzejewskiego. Obrona go- 
ści dobra, Pająk lepszy od Lasoty. W bram- 
ce Pawłowski nie miał wiele do roboty. 

W przeciwieństwie do gości, gospoda- 
rze wypadli wprost kompromitująco. Fa- 
talnie zwłaszcza wypadła gra ataku, który 
nie wspomagany przez zbyt defensywnie 
grającą pomoc nie był w stanie przepro- 
wadzić żadnej celowej i groźnej akcji. 
Wszystkie indywidualne wypady z łatwo- 
ścią likwidowała obrona gości. Pomoc, za 
wyjątkiem Rudnickiego, do przerwy była 
bardzo słaba. Lotne skrzydła gości, nie 
obstawione dokładnie, miały dzięki temu 
ułatwione zadanie. 

Pierwsza część gry minęła na obustron- 
nych atakach. Więcej inicjatywy okazali 
goście, podczas gdy ŁKS ograniczał się do 
sporadycznych wypadów. W 10 min. atak 
Łodzian poszedł prawą stroną i zakończył 
się celnym strzałem Króla. Piłka odbiła 
się, ale Wolski wpakował ją nieuchronnie 


Pierwsza niedziela ligowa 


do siatki. Tuż w 3 min. później środek po- 
mocy gości Grynberg dobiegł do pola karne- 
go i uzyskał wyrównanie górnym strzałem. 
Nastąpiła seria ataków Krakowian, które 
jednak nie dały wyniku cyfrowego. 

W drugiej części gry gospodarze opa- 
dli na siłach, a ostatnie 10 minut — wobec 
kontuzji Sowiaka — grali w dziesiątkę. 
Cracovia zyskała znaczną przewagę, lecz 
wynik nierozstrzygnięty został utrzymany. 

Sędziował słabo p. Frank z Warszawy 
wobec 4000 publiczności. 


Wisła — Warszawianka 5:0 


Kraków — Pierwsze ligowe spotkanie 
w sezonie wywołało w grodzie podwawel- 
skim duże zainteresowanie i zgromadziło 
na boisku Wisły przeszło 3000 osób. Go- 
spodarze zaprezentowali wcale niezłą for- 
mę i zagrali momentami doskonale. Szcze- 
gólnie atak wykazał dużą bojowość i sku- 
teczny ciąg na bramkę. Coprawda Wisła 
miała zadanie ułatwione, gdyż Warsza- 
wianka wypadła bardzo słabo. Zawiodła 
przede wszystkim pomoc, a ponad to rów- 
nież atak. Trzy bramki strzelił Artur, po 
jednej Gracz i Łyko. Zawody prowadził 
p. Wardeszkiewicz z Łodzi. (c) 


Pogoń — Garbarnia 0:0 


Lwów — Spotkanie zgromadziło na 
boisku Pogoni około 3000 widzów. Zawo- 
dy niestety nie spełniły oczekiwań zgro- 
madzonej publiczności. Stały bowiem na 
niskim poziomie i były nieciekawe. Obie 
strony grały przy tym bardzo słabo, szcze- 
gólnie w liniach ataku. Garbarnia lekko 
przeważała. Zawody prowadził p. Gryc. (e) 


Nrosztowanie 120 Zydów -komunistów w 


Nawet żydowskie Towarzystwo Krajoznawcze w Łodzi było opanowane przez 


Ł ódź, 4. 4. Władze śledcze po dłuż- 
szej obserwacji przeprowadziły rewi- 
zje w trzech związkach żydowskich 
względnie opanowanych przez Żydów, 
a mianowicie: w Żydowskim Towarzy- 
stwie Krajoznawczym (Piotrkowska 
101), Związku Zawodowym Robotni- 
ków Przemysłu Odzieżowego żydow- 
skiego (Ogrodowa 9), oraz w Stowarzy- 
szeniu Pracowników Chemicznych i 
Bakteriologów, równięż opanowanym 


wywrotowców 


przez Żydów. 

Dalej przeprowadzono rewizje u 
szeregu działaczy wspomnianych 
związków, przy czym ujawniono moc 
dowodów kompromitujących i stwier- 
dzających, że pozostawali oni na żoł- 
dzie komuny i działali nie tylko na te- 
renie własnych orgamizacyj, ale i in- 
nych związków zawodowych, gdzie wy- 
stępowali jako prelegenci. 

Łącznie aresztowanych zostało 120 


osób, w czym aż 89 Żydów. Areszto- 
wani zostali osadzeni w więzieniu do 
dyspozycji władz śledczych i w bieżą- 
cym tygodniu zapadnie decyzja co do 
ewentualnego wysłania niektórych do 
Berezy Kartuskiej. 

Przeciw większej części zatrzyma- 
nych najprawdopodobniej przeprowa- 
dzone zostaną dochodzenia i rozprawy 
sądowe. 


XVI 


bieg Kuriera Poznańskiego 


Rekordowa ilość startujących — Pogoda nie dopisuje — Ultrakrótkie fale na usługach 
sportu — Zamykamy drugi okres w historii naszych biegów 


Szare chmury obciągnęły 
od samego rana Deszcz wisiał w po- 
wietrzu. Lekko zaczął zraszać ziemię, kie» 
dy akurat był czas wybierać się na boi- 
sko. To też niewatpliwie sprawiło, ża po- 
pularna impreza nie ściągnęła tym razem 
tłumów, choć w opisanych warunkach 
liczba 2500 widzów zawsze jeszcze jest im- 
ponująca. A szkoda: rekordową bowiem 
liczbę zgłoszeń wykazywała lista startu- 
jacych tak w kategorii seniorów, jak i 
wśród mlodzjków, a przebieg oby- 
dwóch biegów hył tak zajmujący, wiado- 
mości z trasy tak świetnie dostarczane 
przez amatorskie stacje krótkofalowe P. 
K K. i „Surmy*, żę przez cały czas trwa- 
nia biegu „żyło“ się biegiem. Mimo nie- 
popeda wzdłuż trasy stało kilka tysięcy 
osób. 


Widownia przeżyła też doskonały po- 
kaz pracy krótkofalowców: Na motocyklu 
usadowił się ze stacją nadawczą red, Śmi- 
glak, i w ton sposób mając wspaniały po- 
giad na cały przebieg biegu, nadawał na 
fali 10 m dokładny przebieg, a zainstalo- 
wana na boisku stacja odbiorcza za pomo- 
cą megąfonów komunikowała natych- 
miast... najświeższe wiadomości. 


I jeszcze jedna była jnowacja, bardzo 
przezorna, dostrzegalna jednak tylko dla 
bardzo bystrych obserwatorów i „fachow- 
ców* — podwójny starter. Tego z całą pe- 
wnością jeszcze nie było i warta to opa- 
tentować. Otóż przewidujący prezes sę- 
dziów lekkoatletycznych p. Stróżyk, do- 
świądczony „wyjadacz* boiskowy, chcąc u- 
niknąć częstego na naszych  bieżniach 
„blamażu* z powodu niewypału pistoletu 
przy starcie. uplasował sie blisko starte- 
ra i po donośnej komendzie: „Na miejsca, 
gotowi...* — spuściły się cyngle na dwóch 
od. razu pistoletach. Jednym oficjalnego 
startera i drugim — jego satelity. Podob- 
no w hiegu juniorów zawiódi pistolet starz 
tera oficjalnego, przezorność więc okazała 
się całkiem na miejscu. Oczywiście, że 
wynalazek ten wypraktykowano tylka 
przy startach masowych do biegów na 
przełaj, 


Komisja lekarska w składzie pp: dr 
Spychała, dr Lorych i dr Maciejewski ba- 
dała zdolność do wysiłku masowo zgło- 
szonych przełajowców, 


Zawody międzyokręgowe pań rozpoczę- 
to. defiladą. W imieniu Pozn. OZLA prze- 
mówił prezes p. Bronisław Szwarc, ofia- 
rując gościom proporzec; odpowiedział 
imieniem Pomorza p, mgr Zakrzewski, re- 
wanżując się plakietą. 


Kiedy zawody dobiegały końca wkro- 
czył na bieżnię imponujący szereg zawod- 
ników, - ubiegających się o nagrody „Ku- 
rićra Poznańskiego". 


Harcerze na froncie — Piękna walka 


Na strzał startera rusza wezbranaą fala 
prawie setki młodzieży, Po jednym okrą- 
żeniu bieżni stawką wydłużyła się w har- 
woy szńur, rozcjągnięty na przestrzeni 
100 m. Przewodził Leszczyński, za nim 
Waśkowiak z KPW-Gniczno. Tuż po opu- 
szczeniu boiska wysuwą się na czoło 
Meissner z ZHP-Kostrzyn, za którym biegł 


Ślązak Paszek, wyprzedzający zreszią 
wne( Meissnera. Sławka przetąsowuje sią 
ciągle, Wnet widzimy na czele Orlow- 


skiego, a równocześnie radiostacja komit 
nikuje, że jarocińskiego imiennika nasze- 
ga Hernesą w tłumie odszukać niepodoh- 
no. Tempo się wzmaga. Znów Paszek na 
czele. Mija on wkrótee Radurę, a prowa- 
dzący Meissner spada na czwarte miejsce. 
Stawką się ustala. Zacięcie walczą Pa- 
szęk z Badurą, z których pierwszy nara- 
zie atak odpiera. Już są na bieżni. Je- 
szcze kilka metrów i taśmę  przerywą 
pierś zwycięzcy: Badura (HKS-Jarocin) 
pokrył trasę 2220 m w 8 min. 238 s.. tuż 
za nim wpada 2) Paszek (ZRYYM-Dzio- 
Gzice), 3) Lasiewicz (ZHP-Kostrzyn), 4) 
Kusik .(KSM-Błociszowo), 5) Spławski (Z. 
H. P.-Drawsko), 6) Wachel (Warta), 7) Or- 
łowski (AZS), R) Matuszak (HCP), 9) Le- 
dd (Sokół-iPaski), 10) Kegel (War- 
a). 


Noji nie w formie — Uwaga na Swinar- 
skiego — HCP ma czterech zawodników 
w pierwszej dziesiątce 


Jak zwykle przy masówkach, na czoło 
wysuwają się z początku „nieznani żołnie- 
rze”: Łukaszewicz (Sokół-Żabikowo) i Jn- 
rosz (Dyskobolia-Grodzisk) prowadzą. Już 
po jednym okrążenin bieżni rezygnuje z 
biegu Skrzypczak z RSM-Junikowo, Przy 
opuszczaniu boiska na czele jest Rogalski 
(KSM-Poznań). Nojego widzimy na trze- 
ciej pozycj. Z trasy pierwsza frapująca 
wiadomość: Stukowski (Wisła-Borek) wy- 
przedził wszystkich asów biegu, Noji na 
drugim miejscu. Wnet jednak nadchodzi 
spodziewana wiadomość: Noji na czele! 
Silnie napiera jednak Swinarski. za nim 
Płotkowiak. Tak wpadają drugi raz na 
boisko. Na czele drugiej grupy jest wete- 


Tempo przyspieszone. Nojiiemu uprzy- 
krza Życie Swinarski, który przy powtór- 
nym opuszczeniu boiska wysunął się przed 
popularnego olimpijczyka. Na dalszych 
miejscach Płotkowiak, Przybylski, zeszło- 
roczny zwycięzca w biegu młodzików — Ro- 
galski. Nawet Płotkowiak nie ma respek- 
tu przed Nojim i zbliża się do niego nie- 
bezpiecznie. Zbliżają się do mety: zwy- 


widnokrąg cięża Noji (Legia-Warszawa), pokrywając 


trasę 4170 m w 13 m, 9.8 s. Tylko o 30 m 
za nim Swinarski (HCP), 8) Płotkowiak 
(8okół-Poznań), 4) Przybylski (HCP), 5) 
Szymański (Pomorzanin-Toruń), 6) Ro- 
galski (KSM-Poznań), 7) Maćkowiak (War- 
ta), 8) Wierkiewicz (HCP), 9) Kunicki (H. 
C. P.), 10) Maćkowiak (KSM-Brzeźno) Na 
dalszych miejscach: Mańkowski (KSM- 
Stęszew), Czekalą (KSM-Główna), Stukow- 
ski (Wisła-Borek), Jarosz (Dyskobolia- 
Grodzisk), Zawieja (Sokół-Leszno). 


Pomorze — Poznań 57:46 


Nasze panie zawodzą — Trzy rekordy Po- 

morza — Kiedy zdobędziemy się na rene- 
sans? A 

Poznanianki przewyższały Pomorzanki 

tylko w jednym wypadku: ilością starfu= 


jących. Było bowiem Poznanianek tezy- 
naście. Pomorzanek dziesięć. Poza tym 
nasze panie nie mogły imponować, Od- 


nosiło się wrażenie, że stanęły one do za- 
wodów całkiem bez przygotowania. Zre- 
sztą nie od dziś stwierdzamy, że lekkoat- 
letyka żeńska w Poznaniu dawno już 
przekroczyła swój punkt kulminacyjny. 
Czy nie doczekamy się odrodzenia? 

Na 11 rozegranych konkurencyj odnio- 
sły Pomorzanki 9 zwycięstw, trzykrotnie 
zajmując nawet obydwa pierwsze miejsca. 
Nawet w rzutach, które były dawniej do- 
meną naszych pań, Pomorze zabrało 
wszystkie zwyciestwa przez Gackowską. 
W biegach przewyższały nasze zawodnicz- 


ki o klasę. Sytuacja przedstawia się o ty- 
lej eszcze gorzej, że obydwa zwycięstwa 
Poznania są dzielem Lubiczówny, którą 
jedyna obok S, Kryżanki przedstawia ją- 
kąś klasę. 

Wyniki techniczne: 


60 m: 1. Książkiewiczówna (Pm). 3. Ga- 
wrońska (Pm), 3. Lubelska (Pz), 4. Rewolińska 
(Pz), 

800 m: 1. Mąkówna (Pm) 2:40,2 (rekord 
Pomorza). 2, Bialkowska (Pz), 3. Staszewska 
(Pz). 4, Stawska (Pm), 

200 m: 1, Staruszkiewiczówna (Pm) 29,6 a. 
2. Guwrońska (Pm), 8, Białkowska (Pz); 4. Ja- 
kubowska (Pz), 

4x100 m: 1. Pomorze (Gawrońska. Książkie- 
wiczówna, Felska, Staruszkiewiczówna) 56.4 S. 
2. Poznań (Lubelska; Tiewolińska, Wohlgetha- 
nównar Lubiczówna). 

80 m płotki: 1. Lubiezówna (Pz) 15,8 e. 2. 
Romanowska (Pm), 3, Kryżanka (Paz), Felęka 
(Pm) nie ukańczyla biegu, 

Skok w wyż: t. Felska (Pm) i Laubówna 
(Pz) po 1.35 m, 3, i 4. Wohlgethanówna (Pz) 
i Tolkmitówna (Pm) po 1.30 m. 

Skok w dal: 1. Lubiczówna (P2 4,92 m. . 
Książk'ewiczówna (Pm) 487 m (rekord Po- 
morza), 3. Rewolińską (Pz) 4,88 m, 4. Felska 
(Pm) 4,065 m, 

Rzut dyskiem:: 1. Gackowska (Pm) 85,60 m, 
2. 5, Kryżanka (Pa) 83,51 m. 8. SŚwierzyńska 
(Pm) 26,58 m, 4, Ptarczewska (Pz) 24.24 m, 

Oszczep: 1. Gackowska (Pm) 290,06 m, 2, 
Pastwówna (Pm) 28.71 m, 3. Lubiczówna (Pz) 
26,26 m, 4, Hildebrandtówna (Pz) 28.45 m, 

Kula: 1 Gackowską (Pm) 11,08 m (pe 
kord Pomorza) 2, X, Kryżanka (Pa) 10,38 
m. 8. Starczewska (Pz) 10,07 m, 4. Pastwówna 
(Pm) 9,18 m, 


IKP wicemistrzem Polski w pięściarstwie 


IKP — Okęcie 11:53 


Łódź. — Niedzielne zawody pięściar- 
skie o drużynowe mistrzostwo Polski rtie 
wywołały w Łodzi większego zaintereso- 
wania. Okęcie przyjechało do gradu ko- 
minowego w oslabionym składzie, pono- 
sząc niespodziewaną porażkę, IKP wygrał 
wiem w stosunku 11:5. Ną przegraną glów= 
nie złożyło sję niedopatrzenie kierownic- 
twa drużyny gości wagi Bąkowskjego, któ- 
ry musial oddąć dwa punkty bez walki z 
powodu nadwagi. Dużą niespadzianką był 
wynik nierozstrzygnięty Chmielewskiego 
w walee z Matuszewskim. Łodzianin po- 
czątkowo zlekceważył sobie przeciwnika. 
Dopiero pod koniec walki wyszedł ze sie- 
bie i zapewnił sobie zaledwie wynik remi- 
SOWY. 

W wadze muszej Papielaty:(I): wykazał 
wcale dobr aformę i po ciekawej walce w 
drugim starciu przez k. o. wywykończył 
swego przeciwnika Millera. Łodzianin gó- 
rował przez cały czas, przy czym wykazał 
duży postęp, demonstrując bardzo Aroz- 
maicony j duży repertuar celosów. 

W wadze koguciej Spod nkiewicz (I) 
stanął przeciwko rezerwawemu Szyszkow- 
skiemu, który nie umiał zastąpić walózą- 
cego w wyższej wadze Czortka. Łodzianin 
też nie bardzo wysilał się i adrabiał pań- 
szczyznę, Choć wygrał na punkty, to w 
żadnym wypadku nie mógł zadawalić, 

Bardzo cickawą i dość wyrównaną wal- 
kę stoczyli Czortek i Czegławski (IKP). 
Łodzianin przez cały czas trzymał się bar- 
dzo dobrze. Nie potrzebnie tylko za częslo 
wdawał się w walkę z dystansu, w której 
Czortek górował wyraźnie, trafiając czę- 
sło i celnie. Czesławski przegrał zdecydo- 
wanie, wykazal jednak, że forma jego jest 
wcale zadowalająca. 

Kowalski (I) i Bąkowski stoczyli tylko 
walkę towarzyską, którą pewnie wygrał 
na punkty lepszy techn'cznie Bąkowski. 
Punkty mistrzowskie Warszawianin mu- 
siał jednak z powodu nadwagi oddać Ko- 
walskiemu, 

Jak oczekiwano Woźniakiewiez nie za- 
wiódł pokładanych w nim nadziei. Choć 
przeszedł w tym spotkaniu do wagi pół- 
średniej, to jednak potrafił gobie dać ra- 
dę ze swoim przeciwnikiem, którego wy- 
punktował jak chciał. Seweryniak był bez- 
radny wobec ataków Łodzianina. Pod ko- 
niec walki był zupełnie wyczerpany i tyl- 
ko z kurtuazji Wożniąkiewicz nie starał 
się wykończyć Warszawianina, zadowala- 
jąc się zwycięstwem punktowym, 

Walka Chmielewskieqo z Matuszew- 
skim przyniosla nieoczekiwany wynik. 
Liczono bowiem na zdecydowane a nawet 
szybkie zwycięstwo Łodziańina. Tymcza- 
sem Matuszewski nie uląsł się przeciwni- 
ką i nawet miał przez pewion czas prze- 
wagą. Z (rudem tylko Chmielewski zdo- 
lał nadrobić stratę czasy i punktów. Wy- 
nik remisowy najzupełniej saluszny jest 
sukcesem dla zawodnika Okęcia 

Bez walki przypadly punkty Okęciu w 
wadze pólciężkiej, w której IKP nie sta- 
wit przeciwnika przeciwko Pisarskiemu. 

Ostatnia walka dnia. w wadze ciężkiej 


zakończyla sio zwycięstwem IKP. Tak o- 
płosili sędziowie. Wynik remisowy hylhy 


jelnak odpowiednikiem sił i przebiegu 
nieciekawej i nudnej walki, Obaj przeciw- 
nicy, zarówno Pietrzak (IKP) jak i Leo- 
niąk (Ok) nie wysilali się zhytnio. Wal- 
czyli anemicznie i przy (*m nieładnie. tra- 
fiając częściej w próżnię aniżeli w prze- 
ciwnikn. PLeaniak jednak nie byt wcale 
gorszym od Ładzianina i zaslażył na wy- 
nik remisowy. 

Walki w ringu prowadził p. Zapłatka 
z Poznania, Na punkty eę 'zował p, Lewic- 
ki z Pomorza. Publiczności zebrało się o- 


kolo tysiące osób. Dzięki temu zwycięstwu 
IKP zdobył wicemistrzostwo Polski za mi- 
strzem Wartą. 


Warta — HCP 9:7 


W niedzjelę w południe odbyło się w 
Poznaniu w cyrku „Olimpia* ostątnie spo- 
tkamie pięściarskie z cyklu rozgrywek o 
drużynowe mistrzostwo Polski pomiędzy 
rywalami „Wartą? i „HCP*, zakończone 
ciężko wywalczonym zwycięstwem „War- 
ty”, która wystąpiła bez Jareckiego i Si- 
pińskirgo, zastąpionych przez Vogta I i 
Wyrzykiewicza. W wadze muszej starto» 
wał Sobkowiak, a w ciężkiej, po raz pierw- 
szy w Poznaniu Białkowski, W drużynie 
fabrycznej zabrakła Radomskiego, 

Walki były zasiate i ciekawe, a poziom 
ich dość dobry. Największą niespodzian: 
kę sprawił Kążmierczak 1, który zdecydo-. 
wanie pokonał faworyzowanego Szułczyń- 
skiego. „Naryhek* Warty, Białkowski, 
wysoki i fizycznie doskonnle rozwinięty, 
nie spęlnił pokładanych w nim nadziei, 
Obecnie jest jeszcze bardzo prymitywnym 
pięściarzem, posiada jednak dobre walo- 
ru i dużą amibceję, to też przy odpowied- 
niej zaprawie może stać się kiedyś dobrą 
„ciężką wagą”. 

wadze muszej Sobkowiak (W) wy: 
grał na punkty z Lischką (MCP) Walka 
nie hyla ciekawa. Sobkowiak górował a- 
takiem i oelnością ciosów nad defensyw- 
nie walezącym Lischką, który nie potra- 
fit wykorzystać zasięgu swych rąk, hy U- 
trzymać „Warciarza” na  odpowiedniej- 
szym dla siebie dystansie, 
W koguciej, Koziołek (W) pokona? znów 
Koleckiego (HCP), chociaż tym razem 
zwycięstwa przyszło mu znacznie (rudniej 
aniżeli w poprzednieh walkach, Kolecki 
walczył spokojniej niż zwykle i często da- 
sięgał skutecznie szczękę i żołądek „War- 
ciarza*, zwłaszcza w 2 starciu, które na- 
leżało do niego. W 1 i 3 starciu Koziołek 
blyskawiczną i dokładną „kontrą* z obu 
rąk zebrał potrzebne do zwyciestwa punk- 
ty, skończył jednak walkę mocno wyczer- 
pany. 

W piórkowej Walkowiak (HCP) zwycię- 
żył po zaciętej walce Frankowskiego (W) 
zdecydowanie na punkty. Walkowiak gó- 
rował przez wszystkie starcia na dystans 
jak i w zwarciu, gdzie znacznie osłabił 
przeciwnika, Prącemu nieustannie pa» 


przód „Warciarzowi* nie wychodziły cio- 
Sy, które miast iść najkrótszą drogą do 
przeciwnika, zataczały zwykle łuk, dając 
możność lepszemu technicznie Walkowia= 
kowi do uniku, 

W lekkiej Vogt I (W) pewnie wypunk- 
tował Szymczaka (HCP). „Warciarz' gó- 
rował przez wszystkie starcia nad chao- 
tycznie walczącym i słabo kryjącym się 
Szymczakiem, który dwukrotnie od cel 
nych ciosów poszedł na deski. y 

W półśredniej Kaźmierczak II (HCP) 
nie rozstrzygnął walki z Wyrzykiewiczem 
(W), W 1st, więcej rutynowany zawodnik 
„Warty“ atakował, lecz spotkał się z do- 
kładną „kontra zwrotnego nowicjusza, 
walczącego bardzo przytomnie, W drugim 
Kaźmierczak II przeszedł do ataku i cel- 
nymi ciosami z obu rąk wyprowadził zu- 
pełnie z równowagi „Warciarza”, który, 
przez całe starcie „pływał*. Trzecie star- 
cie wykazało znaczną przewagę Kaźmier= 
czaka, który w sumie zasłużył na zwy* 
cięstwo, 

W średniej Kaźmierczak I (HCP) po» 
konat pewnie na punkty Szułczyńskiego 
(W) po ładnej walce. Kaźmierczak obrał 
dobrą taktykę, stosując przez wszystkie 
starcia „lewe proaste", ną Które stala nas 
dziewał się dążący do zwarcia Szułczyń- 
ski. „Warciarz” był chwilami zupełnie 
bezradny i mimo stalego ataku rzadko u= 
dawalo mu się przełamać taktykę prze- 
ciynika. W 3 starciu Kaźmierczak wal- 
czył doskonale. Zmieniając często dy- 
sians trafiał dużo i eelnie z obu rąk, by 
wreszcie czystym ciosem na szczękę Spro- 
wadzić Szułczyńskiego na deski, Zamro- 
czenega „Warcjarza*” gong uratował od 
porażki przez k, o, 

W póleiężkiej Szymura (W) pa niecje- 
kawej walce, stosunkowo łatwo wygrał z 
Klimeckim, który walczył defensywnie, 
rzadko przechodząc do ataku, Szymura 
górował szybkością decyzji, celnością cio- 
sów i taktyką przez wszystkie starcia, po- 
syłając nawet w 1 st, Klimeckiego na mo- 
ment na deski, 

W ciężkiej Adamczyk (HCP) wygrał 
przez techn, k. o. w 3 starciu z Białkow- 
skim (W). Wyższy o głowę i silniejszy 
fizyeznie „Warciarz* nie potrafił się prze- 
eiwstawić chaotycznym, jednak skutecz- 
nym atakom Adamczyka, który zapędziw- 
szy w 1 st. „Warciarza* do rogu, ulokował 
na szczęce jego serię ciosów, które go za- 
mroczyły, W drugim Adamezyk celnymi 
ciosami posłał Białkowskiego trzykrotnie 
na deski do 3,319 W 3 st Adamczyk 
już pierwszym ciosem zamraczył Białkow- 
skiego, po czym sędzia ringowy p. K. Der- 
da przerwał walkę. Naszym zdaniem wi- 
nien był to uczynić już w połowie drugie- 

o starcia, bowiem przewagą zawodnika 
ICP była zupełna. Przy trzecim liczeniu 
Bialkowskiego, sędzia czekał aż Adamczyk 
który poszedł do rogu — przejdzie do ne- 
utralnego, chociaż obecne przepisy nie 
wymagają tego od zawodnika. Białkow- 
ski leżał tymczasem na deskach nie do 
w), leez eonajmniej 15 sekund i powi- 
nien normalnie zostać wyliczonym. ~ 

Sędziował na punkty p. Słabieki iz 
Warszawy: (al) Y 


Pomorze — Warta 5:2 (2:2) 


Bydgoszez — Spotkanie odbylo się 
wobec 3 tysięcy publiczności na stadionie 
miejskim i zakończyło się nieoczekiwaną 
na ogół porażką ligowej Warty. Poznań- 
gzycy hyli jednak drużyną lepszą technicz- 
ine, a do przegranej przyczynił się przede 
wszystkim niezwykły pech, który prześla- 
dował napastników przez caly czas gry. 
Z drugiej strony świetną klasą popisal się 
hramkarz toruńskiego Gryfu, Wyczyński, 
który wylapywał wszystkie strzały, Był on 
niezawodnie najlepszym graczem na boi- 
sku. Pomorzanie grali bardzo ambitnie. 


W pierwszej części gry bramki dla Po- 
morza zdohyli Pawłowski (Polonia B) i Ko- 
walski (TRS), a dla Warty obie Gendera, 
Po zmianie stron gospodarze uzyskali dal- 
sze bramki ze strzałówKowalskiego, Da- 
nielą (Polonia B) oraz Wyczyńskiego pod 
koniee gry z karnego. Sędziował p. Ko- 
nieczka z Bydgoszczy. 


HOKEJ NA LODZIE 


Zagranica jeszcze gra. Rozegrane w Berljnie 
spotkanie pomięazy nieofiejalnymi reprezenta- 
ciami Brakseli | Berlina zakończyło sie zwycie: 
stwem Brukseli w stosunku 3:2 (0:2, 2:1, 150). 


Terminarz rozgrywek ligowych 


11 kwietnia: Garbarnia — Warta, Wisłą 
ŁKS, Warszawianka — Cracovia, AKS 
Ruch, 

18 kwietnia: Wartą — Pogoń, Cracovia 
ŁKS, Warszawianka — AKS, Ruch — 
Wista, 

25 kwietnia; ŁKS — Warta, Wisłą — 
Pogoń, Warszawianka — Ruch, AKS — 
Czarni. 

x. maja; Wartą — Warszawianka, Cra- 
covia — Pogoń, Ruch — ŁKS. 

3 maja: AKS — Garbarnia. 

6 maja: Wisłą — Garbarnia. 

9 maja: Warta — Ruch, Cracovią — 
Warszawianka, Pogoń — AKS, ŁKS — 
Garbarnia, 

23 maja; Cracovią — Warta, Garbarnia 
— Ruch, Pogoń — Warszawianka, 

27 maja: Wisła — Cracovia, ŁKS — Po- 
goń, Warszawianka — Garbarnia. 

30 maja: Warta — AKS, Garburnia = 
ŁKS, Ruch — Cracovią, 

6 czerwca: Garbarnia — Crącovią, Po- 
patan Ru LKS — Warszawianka, AKS 
— Wisłą. 

18 czerwca: Craćovia — AKS, Warsza- 


mJ 


— 


wianka —. Pogoń, 

27 czerwea: Wisłą Warta, AKS = 
ŁKS, 

1, sierpnia: Ruch — AKS, 

8 sierpnia: AKS — Warszawiąnki, 

15 sierpnia Ruch — Warta, Garbarnia 
Pogoń, 

+ sierpnia: Ruch — Warszawianka. 

29 sierpnia: Warta — Cracovia, Garhar- 
nia — AKS, Pogoń — ŁKS, Warszawianka 
— Wisłą, iied 

5 września: Pogoń — Warta, Cracovia 
— Wisła, LKS — ARS, Ruch — Garbarnia, 

19 września: Warta — Garbarnia, Wi- 
słą — Ruch, Warszawianka — ŁKS, AKS 
U a wrięśnia; ARS G 

6 wrzęśnia: / — Warta, Garbarnia 
— Wisła, ŁKS — Ruch. Linda 

15 pażdziernika: Warta — Wisła, Cra- 
covia — Garbarnia, Ruch — Pogoń. 

17 października: Garbarnia — Warsza- 
wianka, Pogoń — Cracovia, EKS — Wisła. 

: 24 październiką: Warta — ŁKS, Craco- 
via — Ruch, Pogoń — Wisła, 

31 października Warsząwianka = Wa: 
ta, Wisła — AKS a 


Dla Żydów dobre, dla nas niemoralne! 


Dziwne stanowisko urzędnika starostwa w Lublinie wobec polskich kas bezpro- 


Lublin. (Tel. wł.) Właściciel ma- 
jątku Józwów w pow. lubelskim St. Ko- 
werski, postanowił zorganizować Pol- 
ską Kasę Bezprocentową w Bychawie. 
W tym celu porozumiał się z kilkoma 
działaczami społecznymi i poczyniono 
pierwsze kroki. Już na samym począt- 
ku natrafiono jednak na mur przeszkód 
w... starostwie. Zatwierdzenie kasy od- 
wlekano z dnia na dzień. Referent wy- 
najdował coraz większe trudności, 
twierdząc wręcz, że kasy bezprocento- 
we dla Polaków są niemoralne (1), że 
ludzie odzwyczają się płacić procenty 
od pożyczonych pieniędzy, że Żydzi to 
co innego, bo mają inną etykę (1). Dzie- 
sięć miesięcy minęło, aż wreszcie, 
mniejsza o to dzięki czemu, kasa zosta- 
ła zatwierdzona. Wybrano zarząd i roz- 
poczęto dalsze prace organizacyjne. Ale 
nie koniec na tym. 

Na wstępie cały zarząd ukarano 
grzywną za niepodanie dokładnego 
adresu kasy. 

P. Kowerski, chcąc zyskać dla ka- 
sy jak najwięcej członków, wydał ulot- 
kę, w której, opierając się na faktach, 
podał, że w Polsce jest dużo Żydów, że 
posiadają olbrzymią sieć kas, że powin- 
niśmy nasz handel, przemysł i rzemio- 


Dziennik francuski 
w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł) W War- 
szawie ma powstać niebawem dziennik 
w języku francuskim. Wydawnictwo 
to organizują korespondenci zagranicz- 
ni działający w Polsce. (w) 


400 młodych par u Ojca Św. 


Citta del Vaticano. (PAT) 
Ojciec święty dzieki znacznej poprawie 
zdrowia podjął udzielanie audiencyj i 
przyjął wczoraj 400 par nowożeńców, 
do których wygłosił dłuższe przemó- 
wienie. 


Ostatni poseł opuścił 
Addis Abehę 


Addis Abeba. (PAT). Poseł 
francuski Codard opuścił ostatecznie 
Addis Abebę, żegnany przez przedsta- 
wicieli włoskich władz cywilnych i 
wojskowych. Po wyjeździe posła fran- 
cuskiego nie pozostał już w Addis Abe- 
bie ani jeden minister pełnomocny a- 
kredytowany przy rządzie negusa. Po- 
sełstwo francuskie zostało przekształ- 
cone na konsulat generalny. 


centowych 


sło usamodzielnić od obcych kapitałów 
itp. Ulotka ta została skonfiskowana, 
a p. Kowerski pociągnięty do odpowie- 
dzialności sądowej za publikowanie w 
ulotce wiadomości, które mogą zagra- 
żać bezpieczeństwu publicznemu i wy- 


wołać niepokój. Ostatnio odbyła się 
sprawa w Sądzie Grodzkim w Lublinie. 


kończy się realizacja drugiej piatilet- 


P. Kowerski został skazany na tydzień | 


aresztu z zawieszeeniem na 3 lata i na 
20 zł grzywny. Skazany zapowiedział 
apelację. 


Dr Rauschning o „totalizowaniu” Gdańska 


Redakcja miesięcznika „Morze“ za- 
mieściła na łamach swego wydawni- 
ctwa obszerny list b prezydenta sena- 
tu gdańskiego dra Rauschninga, do- 
tyczący obecnych stosunków politycz- 
nych na terenie Wolnego Miastą, © 

Dr Rauschning uważa, że panujące 
dziś w Gdańsku stosunki nie sprzyja- 
ja prowadzeniu takiej linii politycz- 


nej, która by w równej mierze u- 
względniała interesy Polski jak i 
Gdańska. 


„Gdańsk — pisze dr Rauschning — 
jest ośrodkiem handlowym. Służy on 
celom gospodarczym, celom wymiany 
towarowej i to nie tylko na swoim 
własnym obszarze. Funkcja Gdańska 
— to funkcja pośrednika, zadaniem je- 
go jest propagowanie i nawiązywanie 
stosunków. Może się on stać miejscem 
udoskonalonej gospodarki, produkcji 
o charakterze specjalnym“. 

Niestety — stoi temu na przeszko- 


dzie atmosfera polityczna Gdańska, 
którą dr Rauschning krytykuje bardzo 
surowo, sądzi bowiem, że „dla roli oraz 
interesów Wolnego Miasta, stan abso- 
fuinej dyktatury i polityki totalnej jest 
nie tylko zbędny, ale wręcz zabójczy” 
Szczególnie dziś, kiedy życie gospodar- 
cze walczy z tyloma trudnościami, 
ścisła reglamentacja polityczna w du 
chu hitlerowskim wszystkich jego 
przejawów staje coraz bardziej w jaw- 
nej sprzeczności z zadaniami, jakie 
zarówno statut, jak i położenie geogra- 
ficzne wytknęły Wolnemu Miastu. 

Głos dra Rauschninga zgodny jest 
z tym, co pisaliśmy wielokrotnie, 
stwierdzając, że „totalizowanie* Gdań- 
ską sprzeczne jest nie tylko z in- 
teresami Polski, ale i samego Wolnego 
Miastą 


Suwerenny Gdańsk pozwala łaskawie ze sobą rokować. 
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Załamanie sie gospodarki sowieckiej 


W ostatnich dniach prasa sowiecka r. 1937, uchwalony przez radę komisa- 


ogłosiła obszerny plan gospodarczy na 


Sukcesy powstańców w Hiszpanii 


Avila. (PAT). Specjalny wysłan- 
nik agencji Havasa donosi, że mimo 
dyskrecji głównego dowództwa wojsk 
powstańczych, panuje ogólne przeko- 
nanie, że rezultaty operacyj wojsko- 
wych, przeprowadzonych przez oddzia- 
ły powstańcze na froncie baskijskim, 
są daleko bardziej poważne, iż donio- 
sły o tym komunikaty oficjalne. 

Wczoraj umocnione zostały przez 
powstańców nowe pozycje na zboczach 
wzgórza Amboso, które jest bardzo 
ważnym punktem strategicznym. O 
świcie liczne ciężkie samoloty po- 
wstańcze rozpoczęły bombardowanie 
pozycyj wojsk rządowych. 

Miejscowość Durango jest pośpie- 
sznie ewakuowana przez oddziały rzą- 
dowe. 

Madryt. (PAT). Samoloty po- 
wstańcze bombardowały wczoraj po 
południu Durango. Szkody są bardzo 
znaczne. Zniszczeniu uległo szereg bu- 
dynków. Są liczne ofiary w ludziach. 


Avila. (PAT). Korespondent Ha- 
vasa donosi, że dzień wczorajszy prze- 
szedł wyjątkowo spokojnie na wszyst- 
kich odcińkach frontu z wyjątkiem 
frontu biskajskiego. Dokoła Madrytu 
ina odcinku Guadalajara toczył się 
tylko pojedynek artyleryjski, zaś pie- 
chota nie podejmowała żadnej akcji. 
Kolumny powstańcze, działające w o0- 
kolicach Durango umacniały tylko 
swe pozycje, nie starając się posuwać 
dalej. Silne oddziały powstańcze opa- 
nowały wzgórza, które służyć będą za 
bazę do dalszych kroków zaczepnych. 

Wojska powstańcze na tym odcin- 
ku dotarły do drugiej linii obronnej 
przeciwnika, która prawdopodobnie 


jest ostatnią linią obronną przed Du- 
rango. Oddziały rządowe próbowały 
dwukrotnie podejmować kontrataki na 
stoki góry Ambono, opanowane wczo- 
raj przez powstańców. Kontrataki te 
zostały odparte z olbrzymimi stratami 
dla przeciwnika przez artylerię, usta- 
wioną na sąsiednich wzgórzach. 

San Sebastian. (PAT). Na 
stronę powstańczą przeszło 30 mili- 
cjantów baskijskich z oficerem na 
czele. Oświadczyli oni, że w republice 
baskijskiej szerzy się anarchia i do- 
chodzi często do rozruchów, wywoła- 
nych dotkliwym brakiem żywności. 


Jagoda usunięty w cień 


Moskwa. (PAT). Agencja Tass 
komunikuje: Na skutek wykrycia nad- 
użyć służbowych o charakterze krymi- 
nalnym, popełnionych przez ludowego 
komisarza poczt i telegrafów i telefo- 
nów Jagodę *prezydium Centralnego 
Komitetu Wykonawczego Z. S. R. R. 
postanowiło usunąć Jagodę z zajmo- 
wanego stanowiska i przekazać jego 
sprawę władzom śledczym. 


Niecodzienny podpalacz 


Sztokholm. (PAT). W Karls- 
krona aresztowano roznosiciela brykie- 
tów, ca do którego istniały podejrze- 
nia, że jest podpalaczem. 

W czasie śledztwa aresztowany wy- 
znał, że w ciągu ? lat podpalił 13 do- 
mów, „dła przerwania raonotonii wie- 
czorów zimowych". 


rzy ludowych i CIK ZSRR. Globa'na 
wartość produkcji sowieckiej w r, 1937 
ma wynieść 103 miliardy rubli, to zna- 
czy o 20 proc, więcej, aniżeli w r. 1930. 
Suma ta wygląda imponująco, lecz już 
powierzchowna nawet analiza wyka- 
zuje sztuczność efektów liczbowych 
statystyki sowieckiej, Wartość bowiem 
produkcji w Sowietach obliczoną jest 
na podstawie teoretycznych cen z roku 
1926, nie posiadających żadnego zna- 
czenia realnego i nie będących praw- 
uziwym miernikiem wartości produko- 
wanych w Sowietach towarów, 

Inieresującym  szczegółem sowiec- 
kiego planu gospodarczego jest nieby- 
waly wzrost produkcji przemysłu wo- 
jennego, Wartość tej produkcji ukryta 
jest w pozycji przypadającój na ciężki 
przemysł w wysokości 40.095 milionów 
rubli. Conajmniej połowa tej pozycji 
przypada na produkcję sowieckiego 
przemysłu wojennego Świadczy to o 
niebywałych rozmiarach zbrojeń so- 
wieckich. 

W ogólnym układzie sowieckiego 
planu gospodarczego na rok bieżący w 
dalszym ciągu przeważa forsowny roz- 
wój przemysłu ciężkiego, którego pro- 
dukcja ma wynosić 97.5 miliarda ru- 
bli Przemysł natomiast lekki, produ- 
kujący towary szerokiego użytku, po- 
zostaje na dawnym poziomie, a war- 
tość jego produkcji nie przekracza 5,5 
miliarda rubli, Liczby te oznaczają, że 
rząd sowiecki w dalszym ciągu igno- 
ruje potrzeby milionowych rzesz lud- 
ności sowieckiej, kladąc szczególny 
nacisk na rozwój przemysłu ciężkiego, 
co ma być podstawą uprawianej od 10 
lat polityki sztucznego uprzemysłowie- 
nia Sowietów. W ten sposób głód to- 
warowy, panujacy w Sowietach nie- 
mal we wszystkich gałęziach konsum- 
cji, nie zniknie w r, 1937, lecz według 
pewnych oznak przybierze jeszcze o- 
strzejsze formy. 

Plan gospodarczy na r 1937 posiada 


ki stalinowskiej. Dlatego też uchwała 
rządu sowieckiego, powzięta z tego po- 
wodu, zawiera szereg znamiennych 
faktów, rzucających jaskrawe światło 
na poważne niedociągnięcia i niepo- 
wodzenia gospodarki sowieckiej. 


Jak się okazuje, przemysł węglowy, 
metalurgiczny, produkcja nafty, prze- 
mysł leśny nie wykonały planu gospo- 
darczego w r. 1936. W tych zaś gałę- 
ziach przemysłu sowieckiego, które 
wykonały plan gospodarczy, zanoto- 
wano niebywałą. dotychczas dezorgani- 
zację i wzrost kosztów produkcji. 


Uchwała rządu sowieckiego stwier- 
dza, że realizacja 5-letniego planu go- 
spodarczego odbywa się na rachunek 
wzrostu kosztów produkcji, nie- 
oszczędnego wykorzystywania Ssurow- 
ców i postępującego daleko pogorsze- 
nia się jakości wyrobów. W ten sposób 
liczbowe wykonanie planu pięciolet- 
niego mija się z celem. Procent brako- 
wanych towarów w niektórych gałę- 
ziach przemysłu sowieckiego osiągnął 
w r, 1936 liczbę 36, oznacza to, że każ- 
da trzecia jednostka towarowa wypro- 
dukowana w Sowietach nie nadaje się 
do użytku, 


Podniesienie jakości wyrobów So- 
wieckich w dalszym ciągu „stanowi 
główną troskę rządu sowieckiego. 


Fakt ten jest może najbardziej wy- 
mownym świadectwem załamania się 
gospodarki sowieckiej, Wprawdzie 
Stalin przerzuca odpowiedzialność za 
niepowodzenia gospodarcze w po- 
przednich latach na trockistów i in- 
nych tzw. „wrogów proletariatu“. Ma- 
newr ten ma na celu odwrócenie uwa- 
gi ludności sowieckiej od istotnych i 
prawdziwych przyczyn panującej w 
Sowietach nędzy i zubożenia. 


Aresztowanie 
wieedyr. Funduszu Pracy 


Toruń. (Tel. wł); W dniu wczo- 
rajszym władze sądowe wydały orga- 
nom bezpieczeństwa nakaz aresztową= 
nia wicedyrektora wojewódzkiego biu- 
ra Funduszu Pracy, Czesława  Glisz- 
czyńskiego. 


Wdrożenie dochodzeń nastąpiło na 
wniosek centrali Funduszu Pracy, z 
której ramienia w bieżącym tygodniu 
przeprowadzono kiłkodniową rewizję 
gospodarki biura wojewódzkiego w 
Toruniu. 

Szczegółów afery - podać nie może- 
my ze względu na toczące się śledztwo. 


(z) 
Teoria serii w Londynie 


Londyn. (PAT). Do szeregu ka- 
astrof kolejowych przybyła dziś no- 
wa, już piąta w ostatnich paru dniach. 
Mianowicie na odnodze Poll Hil zde- 
rzyły się dwa pociągi towarowe. Kon- 
duktor jednego z tych pociągów prze- 
wieziony został w stanie ciężkim do 
szpitala, Wypadek wydarzył się ną li- 
nii Londyn — Dower — Foikestone, 
gdzie panuje ożywiony ruch pociągów, 
który na skutek katastrofy był na kil- 
ka godzin wstrzymany. 

Londyn. (PAT). W. niedzielę 
wczesnym rankiem, w odległości kil- 
kuset metrów od dworca Victoria wy- 
darzył się czwarty w ostatnich dniach 
wypadek kolejowy. Mianowicie jeden 
z pociągów elektrycznych wpadł na 
lokomotywę stojącą na bocznym to- 
rze. Konduktor i motorniczy odnieśli 
ciężkie rany. W pociągu nie było na 
szczęście pasażerów. 

Spośród rannych w czasie katastro- 
fy w Battersea Park zmarły dalsze 
dwie osoby, zwiększając liczbę ofiar 


+ 


zabitych. 
Sprawa pani de Fontange 
Paryż. (PAT) Sprawczynię za- 


machu na b. ambasadora francuskiego 
w Rzymie de Chambrun, p. Magdalenę 
de Formtange, postanowiono poddać 
ekspertyzie psychiatrycznej, mimo iż 
oskarżóna twierdzi, że dokonała zama- 
chu z pełną świadomością swego czynu. 


Defilada 8000 letników 


Rzym. (PAT) Przybyło do Rzymu 
8000 lotników i uczniów Akademii Lot- 
niczej w Caserta. Przed pomnikiem 
Nieznanego Żołnierza król Wiktor 
Emanuel II wręczył sztandary poszcze- 
gólnym pułkom lotniczym. Sztandary 
zostały pobłogosławione przez kapela 
na wojskowego msgr. Bartołomasst 
Następnie odbyła się defilada lotnikówy 
przyjęta przez króla i Mussoliniego 
Dziś Mussolini udekoruje zasłużonych 
lotników na lotnisku wojskowym w 


tym większe znaczenie. że w roku tym i Ciampino, 


Paryż, 1 kwietnia 

Posiadłości francuskie na Dalekim 
Wschodzie datą pochodzenia sięgają 
jeszcze XVIII w. Nie należy bowiem 
zapominać, że wówczas Indie należały 
do Francji oraz, że ich głównym orga- 
nizatorem był sławny Dupleix, a jego 
współpracowniczką żona „princesse 
Jeanne*, znająca doskonale tamtejsze 
narzecza i ciesząca się kolosalną popu- 
larnością. 


Wzrost potęgi kolonialnej francu- 
skiej monarchii j jej marynarki był 
solą w oku W. Brytanii i stał się na- 
wet jednym z zasadniczych powodów 
wojny siedmioletniej, zakończonej 
traktatem w Paryżu w 1763 r. Na 
mocy niego Ludwik XV zrzekł się po- 
między innymi Indyj na rzecz Anglii. 


Z wspaniałego Imperium Indyjskie- 
go, po tym nieszczęsnym traktacie, 
Francja zachowała w głębi Zatoki 
Bengalskiej jedynie Czandernagor, Ja- 
naon, Mahć, Karikal] i Pondiszeri, któ- 
rych obszar nie wynosi nawet ćwierci 
najmniejszego departamentu francu- 
skiego, a ludność nie dochodzi 300.000. 
Terytoria te jednak na pamiątkę epo- 
pei kolonialnej dawnej Francji zacho- 
wały miano „Inde Française“, 


Epopeja ta jednak została na nowo 
podjęta z końcem ostatniego stulecia 
najprzód przez Napoleona III, potem 
przez ministra Jules Ferry. Francja 
zdobywa bowiem w 1858 r. dwie ważne 
pozycje w Indochinach, a mianowicie 
porty Turan i Sajgon. W 1887 r. zo- 
staje utworzona „Union Indochinoise*, 
na którą składają się Annam, Kam- 
bodża, Tonkin, Laosa oraz Kochin- 
china. 


Francja, wierna swym zasadom Ko- 
lonizacyjnym, uszanowałą odrębny 
charakter każdego z tych krajów. An- 
nam zachował też swego władcę. Jest 
nim obecnie Jego Cesarska Mość Bao- 
Dai, wychowany we Francji i umiejący 
z wielką subtelnością pogodzić zachod- 
nie reformy z tradycjami wschodnimi. 
Jego małżonka Phuong-Nam kształciła 
się również w Paryżu i jest katoliczką. 
W Kambodży panuje znowuż Jego Kró- 
lewska Mość Manivong, a w Luang- 
Prabong, małej enklawie znajdującej 
się w Laosie, J. K. M. Sisavong-Vang. 
Na czele zaś całych Indochin stoi gene- 
ralny gubernator, któremu podlegają 
inni gubernatorzy oraz rezydenci od- 
nośnych protektoratów. 


* 


Obszar Indochin, rozciągających się 
pomiędzy Zatoką Siamską, Morzem 
Chińskim i Zatoką Tonkińską, wynosi 
742 km kwadr. Kraj to górzysty, któ- 
rego szczyty na pograniczu Chin do- 
chodzą 3 tys. metrów. Nawadnia go 
na północy Rzeka Czerwona (1.200 km 
długości), a na południu Mekong 
(4.200 km). Muł ich użyźnia pola ryżo- 
we stanowiące główne źródło zarobku. 


Kolonia ta importuje za 979.514.000 
frs. zwłaszcza maszyny, wyroby meta- 
icwe, naftę, materiały włókiennicze. 
Jej eksport zaś ryżu, antracytu, kau- 
czuku, pieprzu, cyny, ołowiu dochodzi 
1.681.857.000 frs. 


Dzięki drogom zbudowanym przez 
Francuzów oraz dzięki niezliczonym 
kanałom zapewniającym nawodnienie, 
tubylcy posiadają obecnie przeszło 2 
miliony bektarów ziemi zdatnej pod 
uprawę ryżu. W delcie utworzonej 


Kobieta z 1 onkinu w przepysznym turbanie. 


jnudochiny 


przez Mekong odbywają się trzy razy 
do roku zbiory. Indochiny stały się 
też trzecim na świecie eksporterem 
ryżu. 


łym świecie jako „węgiel z Hongay". 
Nie znajduje się on pod ziemią, ale pod 
gołym niebem, na południu, w zatoce 
ila-Long, przepięknej i legendarnej. 
Rozrzucona jest po niej ogromna ilość 
wysepek nieraz o formach fantastycz- 
nych, stanowiących ogromne tunele, 
groty, zdobne przepysznymi stalakty- 
tami, ba, nawet jakby rzeźbionymi 
kolumnami. Krajobraz dziki, maje- 
statyczny. Na skałach tych wysp ży- 
Ją w niezliczonych ilościach małpy, 
orły i jaskółki morskie, których gnia- 
zda stanowią znany przysmak Chiń- 
czyków. Fauna morska obfituie w 


rekiny. Tutaj także — i to na pod- 
stawie zeznań oficerów marynarki — 
widziano „węża morskiego“, olbrzy- 
miej wielkości, o którym wspomina 
już mitologia chińska, iż poruszając 
się powoduje odpływ i przypływ mo- 
rza. Stąd zresztą pochodzi miano za- 
toki „Ha-Long* oznaczające w języku 
tubylców „Jaskinię smoka“, który jest, 
jak wiadomo, nie tylko godłem Chin, 
ale także i Indochin. W tej wreszcie 
zatoce, w czasie „tetu“, czyli tamtej- 
szego Nowego Roku, przypadającego 
w pierwszej połowie lutego, zbierają. 
się wielcy mandaryni na sławne par- 
tie szachów i wschodnie zabawy. 
> 

W tej posiadłości francuskiej na 

Dalekim Wschodzie produkuje się tak- 


Antracyt znowuż znany jest na ca- 


Inny znamienny szczegół to to, że 
wszyscy tubylcy pokrywają sobie tym 
lakiem zęby, który je bajecznie kon- 
serwuje. Lakiem pokrywa się rów- 
nież na wielkie uroczystości... prosiąt- 
ka i kaczki, co je nie tylko konserwu- 
je, ale także dodaje słodkawego sma- 
ku. 
Fauna indochińska jest również 
bardzo różnorodna. Żyją tam tygry- 
sy, czarne pantery, słonie, z których 
białe są uważane za święte w Kam- 
bodży. Znajdujemy tam także hipo- 
potamy, węże boa i wampiry, kroko- 
dyle oraz „iguam*, na pół jaszczu”kę, 
na pół krokodyla, który oswojony za- 
stępuje psa, je z ręki, słucha tylko 
swego pana, a sroży się na obcych. 
Znana jest tam też odmiana „chow- 
chow*. psów o czarnym języku, które 


Świątynia Angkor Wat. 


przyzwyczajone do Europejczyków, nie 
znoszą potem tubylców. Prawda, że 
ci używają je do wyrobu... kiełbas! 

* 


Ludność Indochin wynosi 23.030.000 
rnieszkańców, z czego 40 tys. przypa- 
da na Europejczyków, a 3800 tys. na 
Chińczyków zajmujących się przede 
wszystkim handlem. Pomiędzy tuby|l- 
cami pierwsze miejsce zajmują Anna- 
mici o cywilizacji chińskiej, oraz mie- 
szkańcy Kambodży i Laos przynależą- 
cy do cywilizacji indyjskiej. W gö 
rach zaś osiedlone są plemiona dzikie, 
z których najbardziej znane jest Moi, 
Khas itd. Niemal całą ludność Indo- 
chin stanowią wieśniacy „nha-kue*, 


niezmiernie skromny tryb życia pro- 
wadzący. 


Żywią się samym ryżem, 


š 


że kawę i kilkanaście gatunków her- 
baty, wprowadzonych przez koloni- 
stów francuskich. Znajdujemy tu 
także szafiry, rubiny i srebro, z któ- 
rych tubylcy wykonują bardzo charak- 
terystyczną biżuterię, nie mówiąc już 
o wspaniałych wyrobach z kości sło- 
niowej. 

Mniej więcej połowa Indochin po- 
kryta jest lasami  dostarczającymi 
cennego. drzewa „teck“, „goy“, fiołko- 
wego i różanego, a w Tonkinie drze- 
wa lakowego. Rzecz mało znana: lak 
wyrabiają właściwie pszczoły, które 
instalują się na wewnątrz owych spe- 
cjalnych drzew i wysysają jego esen- 
cję lakową. Wosk nią przesycony jest 
następnie destylowany i kolorowany. 


Widok na romantyczną zatokę Ha-Long. 


mo 


bogatsi tylko zaprawiają go sosem 
rybnym. Piją herbatę zieloną tylko z 
kwiatów. Nie znają ani chleba, ani 
iaj, ani nabiału, zastępując je mile- 
kiem kokosowym i egzotycznymi owo- 
cami. 


* 
Stolicą administracyjną Indochin 
jest Hanoi — 138.746 mieszkańców — 


miasto o niezwykłych kontrastach. 
Jego teatr bowiem jest jakby odtwo- 
rzeniem na małą skalę paryskiej o- 
pery, podczas gdy w środku miasta 
znajduje się jezioro z nenufarami, a 
w głębi wysepka z pagodą- Buddy! 
Stolicą Annamu jest Hue, miasto ce- 
sarskie o przepysznej architekturze 
Dokoła tego grodu znajdują się groby 


"także wygodna kolej, 


Typ mężczyzny należącego do dzikiego ple. 

mienia Moi. trudniącego się polowaniem na 

słonie. — W przekłutych uszach bębenek 
z drzewa, który potęguje słuch. 


przodków Annamu, a Budda panuje 
wszędzie: w miastach i wsiach. 


Port Sajgon liczy 94.797 mieszkań- 
ców, a stolica Kambodży Pnom-Penh 
— 0.596. Tutaj to znajdują się staw- 
ne na cały świat ruiny Angkor Wat, 
całego grodu świątyń wzniesionych w 
XI w. na cześć boga Wisznu, gdzie da 
dzis odbywają się przedstawienia 
siawnych tancerek z Kambodży. Arcy= 
dzieło to miejscowej sztuki zostało nie- 
mal zupełnie opuszczone w XV w. tak, 
że groziła mu zupełna ruina. Urato- 
wało ją dopiero zainstalowanie się 
Francuzów w Indochinach, którzy tam 
stworzyli specjalną Szkołę Dalekiega 
Wschodu, dalej Szkołę Sztuk Kam- 
bodży, Instytut Studiów nad Buddy- 
zmem, oraz Szkołę Sztuk Pięknych. 

Dla wykształcenia tubylców Francja 
otworzyła 2.950 szkół dla ludności wiej- 
skiej, 6.690 ludowych mieszanych, 42 
francuskich oraz 3 licea. Również 
stworzono 652 szpitali, z czego 25 przy- 
tułków dla trędowatych. 


Przed przybyciem Francuzów istnia- 
ła w Indochinach tylko tzw. „Droga 
Manderynów*. Była to właściwie ścież- 
ka, często nawet kiepska, którą po- 
dróżowali mandaryni, czyli wysłanni- 
cy cesarscy. Nawiasem dodajmy, że 
wszystkie drogi krajowców są zygza- 
kowate, a to dlatego, by idąc nie na- 
stąpić przypadkiem na ogon wszech- 
potężnego smoka! Dzisiaj ta droga 
mandarynów — długości 2.567 km — 
idąca wzdłuż wybrzeża wschodniego, 
od granicy chińskiej do granicy siam- 
skiej, jest nie tylko dostępna dla sa- 
mochodów, ale przechodzi obok niej 
nosząca nazwę 
transindochińskiej. - 

Również wspaniały jest rozwój lot- 
nictwa w Indochinach. Istnieje tam 
98 lotnisk cywilnych oraz 4 wojskowe. 
I oto rzecz nad wyraz ciekawa: pierw- 
szym pionierem lotnictwa był tutaj 
biskup francuski w Sajgonie, Pigneau 
de Bahane. W 1791 r., z okazji świąt 
„tetu* wypuścił on pierwszy balon, 
którego widok osłupił tubylców. Dzi- 
siaj na akrobację powietrznych śmiał- 
ków są nie wrażliwi nawet tamtejsi 
piraci i nie uważają już ich za „Ma- 
Kui“, czyli za złego ducha, znanego z 
legend. 


I. BRIARES. 


Typ strojnej mieszkanki z T onkinu. 


Afera ubezpieczeniowa na Śląsku 


Katowice. (Tel, wł.) W tych 
dniach zakończone zostało śledztwo w 
sprawie afery ubezpieczeniowej na 
Śląsku, w której jest zamieszanych 
7 osób, a m. in. Leon Buchalik z Pio- 
trowic Sląskich, Tymoteusz Udolf z 
Orzecza, Adalryk Kuczok i Jan Kuś. 

Oszuści ci wydostawszy listy Śląza- 
ków ubezpieczonych dąwniej w nie- 
mieckich towarzystwach, które straciły 
prawo działalności w Polsce, rozpoczę- 
li akcję na rzecz zwrotu wpłaconych 
przez Slązaków składek do tych towa- 
rzystw. Wielu nie orientując się, że ma 
do czynienia z oszustami powierzyło 
im swoje polisy i udzieliło pełnomoc- 
nictw. Na to tylka czekali oszuści. 
Przeprowadzili oni likwidację preten- 
syj w towarzystwach niemieckich, po- 
brali duże sumy, lecz nie zwrócili ich 
wierzycielom, tłumacząc się, że nie 
udała się likwidacja. Za te oszustwa 
szajka już odpowiadała przed sądem, a 
wypuszczona na wolność wznowiła swą 
oszukańczą działalność. 


Będąc dawniej agentami różnych 
towarzystw ubezpieczeniowych i zna- 
jąc dobrze pracę tych towarzystw, za- 
częli po wyjściu z więzienia ubezpie- 
czać fikcyjne osoby, które przy pomo- 
cy podrobionych dokumentów z Urzę- 
du Słanu Cywilnego jednej z miejsco- 


EO, 


PPS razem z Żydami 


Warszawa. (Tel. wł) W związ- 
ku z zbliżającym się dniem 1 maja 
przedstawiciele P. P. 8.-Q. K. W. odbyli 
narady z delegatami żydowskich 
związków socjalistyeznych w spřawie 
wspólnych wystąpień w- tym dniu. 
Ustalono, że w demonstracjach pierw- 
szomajowych wystąpi P. P. S.-C. KW. 
wraz z „Bundem* i „Poale-Sjone*, 


W zeszłym roku zapadły podobne- 


uchwały, władze bezpieczeństwa jed- 


nak nie zgodziły się, aby organizacje. 


żydowskie demonstrowały 1 maja w 
centrum stolicy, toteż Żydzi urządzili 
pochody na wyznaczonej im trasie w 
dzielnicy żydowskiej, Jak będzie w tym 
roku — nie wiadomo, 

Narazie władze bezpieczeństwa 
przeprowadzają rewizje i aresztowa- 
nia wśród komunistów, którzy rozno- 
częli już agitację na terenie fabryk i 
związków zawodowych. W związku z 
ujawnieniem faktu udzielania lokali 
niektórych związków zawodowych dla 
celów agitącyjnych, lokale te opieczę- 
towano, 


wości śląskich uśmiercali natychmiast, 
pobierając za rzekomo ubezpieczonych 
duże sumy: ** *, + «== 

Aferzyści dopuściliesię oszustw na 
kilkaset tysięcy. złotych. 


Sprawa adw. Hofmokl-Ostrowskiego 


Sosnowiec. (Tel. wł.) W sobotę 
w Sądzie Okręgowym odbyła się roz- 
prawa przeciwko adw.  Hofmokl- 
Ostrowskiemu, oskarżonemu -o obrazę 
sądu w depeszy, wysłanej zaraz po 


Komisarze w „Bratnich Pomocach' 


Warszawa, (Tel. wł.) W związku 
z zawieszeniem w działalności szeregu 
stowarzyszeń akądemickich na wyż 
szych uczelniach, a m in. „Bratnich 
Pomocy*, władze mianowały komisa- 
rzy organiraey] samópomocowych. 

W Politechnice Warszawskiej komi- 
sarzem „Bratniej Pomocy* został mia- 
nowany prof. Stefan .Straszewicz, w 


Szkole Głównej Gospodarstwa Wiej- 
skiego prof. dr Walenty” Dominik, ko- 
misarzem zaś Wzajemnej Pomocy Stu- 
dentów Żydów 8. G. G. W. mianowano 
prof. Jana Sosnowskiego. 
Natychmiast po mianowaniu komi- 
sarze przystąpili do „przejmowania 
agend „Bratnich Pomocy“ rozpoczyna- 
jąc w ten sposób swoje urzędowanie. 


Wielkie zebrania Stron. Narodowego 


Łódź, 4. 4, Zapowiedziane na nie- 
dzielę w sali Helenów przy ul.«Pólnac- 
nej wielkie zebranie publiczne Stron- 
„nictwa Narodowego, poświęcone spra- 
wie rozwiązania „Rady, Miejskiej w Ło- 
dzi zostałą przez Starostwo Grodzkie 
zakazane, wobee czego władze Stron- 
nictwa Narodowego zwołały dwa ze- 
brania, ściśle członkowskie w lokalach 
organizaeyjnych przy ul. Targowej 5 i 
na Radogoszczu przy ul. Chrobrego 10, 

Zebranie przy ul: Targowej zgroma- 
dziło ponad.500 członków. Jako pierw- 
szy, przemawiał, prezes narodowego 
klubu radzieckiego, adw. Szwajdler, 
Mówca scharakteryzowawszy Zznacze- 
nie rozwiązanej rady, a w szczególno- 
ści rolę w niej radnych Obozu Narodo- 
wego, omówił faktyczne przyczyny, 
które skłoniły włattze centralne do roz- 
wiązania Rady Miejskiej w Łodzi, O- 


„degrały tu główną rolę czynniki natu- 


ry politycznej i to tak ze strony więk- 
szości socjal - żydo - komunistycznej, 
jak i ze strony „sanacji*. Oficjalnym 
powodem rozwiązanią Rady była nieu- 
chwalenie budżetu oraz niektórych po- 
życzek. Faktyczną korzyść rozwiąza- 
nia Rady Miejskiej zdobyli tylko Żydzi, 
Adw. Szwajdler przedstawił historię 
walk o kredyty dla bezrobotnych, 
stwierdzając, że całkowitą odpowie- 
dzialność za to ponosi komisaryczny 
zarząd miasta z tymczasowym prezy” 
dentem Godlewskim na ezele, gdyż 
wnosząc projekty zaciągnięcia poży- 
czek, nie przedstawił równocześnie, 
skąd i na jakich warunkach ma te po- 


Zamiast kokainy — aspiryna 


Warszawa: 
przypadkowo wykryto w Warszawie 
oszustwo, jakiego dopuszczał się Fran- 
ciszek Kolański, zamieszkały w Mar- 
kach pod Warszawą. 

Do jednej z kawiarń na Nowym 
Świecie przybył jakiś jegomość, który 
zaproponował gościom nabycie ko- 
kainy. Trzeba trafu, że w danej chwili 
znajdował się w kawiarni jeden z 
urzędników straży celnej. Pech chciał, 
że do siedzącego po eywilnemu urzęd- 
nika zwrócił się Kolański z propozy- 
cją sprzedaży narkotyku, nie przeczu- 
wając, że to będzie jego zgubą. 

Urzędnik, nie zdradziwszy się ni- 
czym, wezwał policję, która areszto- 
wała Kolańskiego. Okazało się, że 
sprzedawca. jest dobrze znanym policji 
oszustem, który już nie raz odsiadywał 
więzienie za oszustwa na konsula czy 
wujaszka. 


(Tel. wł.) Zupełnie. 


narko- 
manów, Kolański zmieniał tylko stale 
miejsca sprzedaży, przenosząc się z jed- 
nego lokalu do drugiego. 

Aferzystę po przesłuchaniu osadzo- 
no w więzieniu, gdzie będzie oczekiwał 
rozprawy za oszukańczą sprzedaż, 


Gdy wódka popłynęła rynsztokiem 


Warszawa. (Tel. wł), W sobo- 
tę przy zbiegu ul. Nowiniarskiej i 
Świętojerskiej w Warszawie powstało 
wielkie zbiegowisko, którego przyczy- 
ną było zderzenie tramwaju z wozem. 

Przejeżdżający tramwaj wpadł z ca- 
łą siłą na załadowany po brzegi skrzy- 
niami z wódką wóz. Wskutek uderze- 
nia skrzynie pospadały, przy czym 
część butelek popękała, wódka zaś po- 
płynęła rynsztokiem, 

Niezwłocznie około rozbitego wozu 
zebrał się olbrzymi tłum, wśród któ- 
rego znalazło się wielu zwolenników 
alkoholu, którzy zaczęli zabierać z so- 


Prenumerata 
Orędownika 


= zl miesięcznie, Nakład | czcionki: 
W razie wypadków 
i 


miesięcznie (T wydań tygodniowo), z odbiorem 
odnoszenie do domu odpowiednia doplata. I liste 
gricaicoxnje 2,34 m LE esi Lied peata prezimuje zamówienia tylko 
na 6 wydań tygodniowo (bez poniedzialkowego). — c 
c i; Drukarnia Polska, Spólka Akcyjna, Poznaf, św. Marcin 
Rękopisów niezamówionych redakcja nie wwraca, 
i 3 . ad , a 
6 spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie ysków R PB Gagi 


bą nieuszkodzone butelki z wódką. — 
Gdy wieść o płynącym rynsztakiem al- 
koholu dotarła do pobliskich knajp, a- 
matorzy wódki wybiegli z lokalów na 
ulicę, aby zaopatrzyć się bezpłatnie w 
trunek. Zaniepokojeni właściciele 
knajp, z których niejedna straciła z po- 
wodu ulotnienia się gości bez zapłace- 
nia rachunku, zawiadomili policję. 
Przybyła na miejsce zderzenia poli- 
cja zabezpieczyła pozostałe skrzynie, 


część zaś zawiedzionych alkoholików 
powróciła do lokali na wódkę, w którą 
nie zdążyła się 
wypadku. - 


zaopatrzyć na miejscu 


w agenturach 2,86 sl, Za 
178 pocziach i u listonoszów 


od op ską w Polsce 


jków itp. wydawnictwo nie odpowiada za d 


życzki miasto zaciągnąć, Temu sta- 
nowczo przeciwstawili się radni naro- 
dowi, którzy stając na stanowisku, że 
bezrobotnym trzeba dać koniecznie za- 
trudnienie, domagali się konkretnego 
i jasnego programu polityki kredyto-- 
wej, ZEŃ "W p 0a 
Po krótkim, alę mocnym  przemó- 
wieniu radnego Czernika zabrał głos 
adw. Kowalski, który przedstawił ze- 
branym ogólne położenie połityczńe w 
kraju, zwracając uwagę na wzmożoną 


akcję komunizmu, który szczególnie. 


intensywnie działa na terenie Łodzi. 
Stronnictwo Narodowe w tych warun- 
kach musi spotęgować swój wysiłek i 
przeciwstawić się zdecydowanie wy- 
wrotowej akcji żydowsko - komuni- 
stycznej, l 

Przemówienia mówców przyjęte zo- 
stały przez zebranych żywiołowymi o= 
klaskami, Na zakończenie przyjęta zo- 
stala następująca rezolucja: 


„Łódź stanęła do walki o odżydze- 
nie Polski w jednym szeregu z chło- 
pem spod Odrzywolu, Przytyka i Miń- 
ska Mazowieckiego, Gorąco wierzymy, 
że podjęta przez nas walka z najazdem 
żydowskim zakończyć się musi na- 
szym zwycięstwem. Wiemy, że Żydzi 
robia wszystko, by nie dopuścić do 
władzy w Polsce narodowców. Każdy 
rząd będą popierali, bo wiedzą, że w 
ten sposób zachowają swoje stanowi- 
sko i wpływy w Polsce. Jedynie rzą- 
dy narodowe zdolne są. raz na zawsze 
położyć kres mafii żydowskiej. Rząd 
laki może powołać do życia tylko 
Stronnictwa Narodowe, które jest je- 
dyną organizacją, świadomego swych 
celów i zadań, narodu. Rada Miejska 
w Łodzi była najlepszym przykładem 
starcia się dwóch walczących cbozów: 
Stronnietwa Narodowego i socjal-żydo- 
komunistycznego, Członkowie Stron- 
nictwa Narodowego, wyłtażałi solidar- 
ność z wszystkimi poczyhaniami räd- 
nych narodowych i za waszą, koledzy, 
działalność składamy wam gorące po- 
dziękowanie, zarazem zapewniamy 
was i wszystkich Polaków, że. nie 
spoczniemy, dopóki nie spełnimy obo- 
wiązków, jakie ciążą na nas wobec po- 
koleń, które były, które żyją i które 
przyjdą, dopóki nię stworzymy Polski 
katolickiej, narodowej i wielkiej a bez 
Żydów! Tak nam dopomóż Bóg!“ 


Żywiołowe przyjęcie rezolucji oraz 
okrzyki na cześć Polski narodowej, 
Stronnictwą Narodowego i jego przy- 
wódców świadczyły o golidaryzowaniu 
się zebranych z polityką radnych na- 
rodowych w Radzie Miejskiej i zdecy- 
dowanej woli zwycięstwa ideałów na- 
rodowych. 


Podobne zebranie odhyło się na Ra- 
dogoszczu z o wiele większym udzia- 
łem, gdzie również przyjęto identyczną 
rezolucję, 


Rewizja u Schenkera 


Łódź, 4. 4, Władze skarbowe prze- 
prowadziły szereg rewizyj we firmach 
łódzkich, m. i, w firmie Schenker i 
Ska (Piotrkowską 79), gdzie zakwe- 
stionowano księgi i dowody kasowe z 
racji stwierdzonych niedokładności w 
obliczeniu podatków. Również w ma- 
gazynach tej firmy (Ogrodowa 35) 
przeprowadzona została rewizja. Pir- 
ma Schenker jest żydowskim przedsię- 
biorstwem transportowym na szeroką 
skalę, 


Centrala 


Łodzi odpowiada Legn 
śniewicz z Poznania 


odszkodowania, 


wyroku na Grzeszolskiego i zapowiada- 


'jącej apelacje. W pierwszej instancji 


sąd skazał adw: Hoifmokl-Ostrowskie- 


go. na 1 miesiąc aresztu. Na sobotniej 


rozprawie,..po zreferowaniu sprawy 
przez sędziego Pollaka, zabrał głos pro- 
kurator Chudkiewiez, który powiedział 
m. in., że oskarżony urządzał libację 
dla prasy stołecznej i temu należy za- 
wdzięczać, że prasą ta ustosunkowała 
się przychylnie do sprawy winy' Grze- 
szolskiego, w By 
Odpowiadając na to przemówienie 


i prosząc o uniewinnienie adw.. Hof- 


mokl-Ostrowski powiedziął: „Zarzut li- 
bacji dla prasy, aby ją kupić na tej dro- 
dzę, odpieram z całą stanowczością, 
sam bowiem jestem dziennikarzem i 
publicystą od lat 40. Jadaliśmy często 
w suterynach tego sądu obiady, a czy- 
niłem to tym chętniej, że uważam to- 
warzystwo dziennikarzy zą najmilsze.* 


Sąd skazał- adw. Hofimokl-Ostrow- 
skiego na 3 miesiące aresztu i pozba- 
wienie praw wykonywania praktyki 
adwokackiej przez 2 lata. a 


Zasądzony zapowiedz:ał kasację. 
OESTE PTT RE TW SSA 


(tnie wii portone 
LEKKA ATLETYKA 0 = 


Bieg na przelaj: w. Łodzi nay dystansie. 4 km 
wygrał Las (Kr..Fnder) k czásie 9:3%9 -przed 
swoim kolegą klubowyni Łyszkowskim, * 1y 


- Bićg sztafetowy Raszyn —  Watszawaą Za- 
kończy! się „niespodziewanym . zwycięstwem. Po- 
lonii, która właściwie zajęła >w biegu” dopiero 
trzecie miejsce w czasie 1 g; 03:51.6., -Pięyrwsze 
dwa zespoły, Warszawianka i PŹL, zostały bo- 
wiem zdyskwalifikowane. Trasa. biegi; wyno- 
sząca.23,7.km, podzielona była pa 35 odeimków, 
Z tego pierwsze dwa miały 3000" względńić 2000 
m, pozostale zag od, 780 .m do aajmniej Hid, Po- 
nieważ zawodnicy. Warszawianki i; PZIU na 
kilku odcinkach zamieniali paleczki już po 350 
m, sztafety óbu tych klubów zdyskwalifikowa- 
no t zwycięstwo tym samym przyznano trzeciej 
z kolei sztafecie Polonii Na końcowym odcinku 
sztafety Warszawianki biegł IGusociński, który 
też wpadl pierwszy na metę, Drugie miejsce w 
konkurencji punktowanej zajęła sztafeta Orka- 
nu przed sztafetami klubu „Żagiew* i PPW. 
Organizacja biegu byla niedostateczna i biega- 
cze z trudem torowali sobie drogę przez tłumy 
publiczności, które zalegały trasę, (i) 


PIĘŚCIARSTWO 


Astoria (Bydgoszcz) — Krusze-Ender (Pa- 
bianiee) 8:8, Spotkanie towarzyskie odbylo się 
w Bydgoszczy, przynosząc nastopujące wyniki: 
w wadze muszej Wypijewski (A) uległ na punk- 
ty Grambie (K) W koguciej Węclewicz (A) 
pokonal Jarnakowskiego (K). W piórkowej Ra- 
domski (A) zwycieżył Witkowskiego (K). W 
lekkiej Wojtkowiak (A) uzyskał wynik nieroz- 
strzygnięty z Kubiakiem (K), Również w pól- 
śrędniej Radomski II (A) nie rozstrzygnął wal- 
ki z Idasiukiem (K), W średniej, w najladniej- 
szęj walee dnia, Urbaniak (A) wygral z Kraw- 
czykiem (R), W półciężkiej Gapiński (A) wy- 
punktowany -zastal przez Kraszewskiego (K). 
Wreszoie w wadze cwżkiej Lucko CA) przegrał 
A Piesikiem (K), W. ringu sedziowal p, Kali- 
niak, na'punkty-zaś p, Kugacz, (D= © © 

Finaly indywidualnych mistrzostw ¿okregu 
śląskiego daly nast, wyniki: wadze mnszej 
Pawlica. (PRS) pokonał Kotasa (PKS) napunk- 
ty, W wadze koguciej Jarząhek (Slavia) wy- 
punktowa? swego kolega klubowego Mrozka, W 
piórkowej Cichy (Katowice) na punkty wygrał 
z Blichnikiem (PKS) W lelkiej Rudzki (Sla- 
via) zwyciężył na punkty Musiała (PRS Nowy- 
Bytom), W wadze półśredniej Waeclek (Ruch) 


'wygrał na punkty: z Flasińskim {Slavia W 


śrelniej Kurka (PKS) pokonał na punkty, Wie- 
czorka (Katowice), W wadze półciężkiej *Ko- 
lonko (Ruch) zwyciężył nu punkty -awęgo. drole- 
ga klubowego Iośniara, a w ciożkiej Pilat 
(PRS) mistrzostwo zdohył walkowerem z- po- 
wadu hraka przeciwnika, (ih. . 2, ; 


Na pływalni YMCI w Łodzi odbylo sie w 
niedzielę towarzyskie międżyklubowa spótkanie 
YMCA Łódź — YMOA 'Warszawn,*w którym 
zwyciężyli gospodarze w stosunku, 82:41, Wyni- 
ki były na ogół przeciętne. (i) ` i dy 


PIŁKA NOŻNA 


W Łodzi odbyły się snotktnią plkarskić, któ- 
re daly następniące wyniki: LERS. [hb i Wima 
11, Union-Touring i WRS 1:0. Widzew'i PTO 
1:1, SKS i Burza 8:1. v 

Reprezentacja Śląska grala w niedzielę w 
Linzu z reprezentacją Górnej Austrii, przegry= 
wająćc w stosunku 2:4 (1:0), (i) ; 


Belgia pokonała w Antwerpii wobec 60, ty- 
sięcy widzów reprezentację Holandii w stosun- 
ku 2:4 (1:1), d) 5 

WKS (Inowroclaw) — Stella (Gniezno) 2:0 
(1:0). Spotkanie towarzyskie rozegrano w. Gnie- 
Źnie, Sędziował p, Jeszka z Poznania, Piramki 
dla zwycięzców zdobyli Toszyński i Podkowiń- 
ski II. (br) 


a 3 : 
Poznań, św, Marcin 70,-P. K; O. Poznań 200149. Telefony centrali: 40-72, 14-76, l 
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OMARwiny CLtlmowe 


Film na usługach Międzynaro- 


Z tafli lodowej na ekran 


Zainteresowanie pierwszym filmem Sonii Henie 


Dzienniki całego świata doniosły niedaw- 
no o wielkim triumfie filmowym słynnej mi- 
strzyni świata w jeździe figurowej na lo- 
dzie, Sonii Henie, którą wytwórnia „20-th 
Century-Fox“ zaangażowała do filmu. Hol- 
lywood a wraz z nim cały świat uznały 
w Sonii Henie gwiazdę naprawdę pierwszej 
wielkości po jej udanym debiucie w obrazie 
„Jedna na milion“. 

Ciekawa jest kariera filmowa tej małej 
Norweżki, Jedenastokrotna mistrzyni świa- 
ta ma dziś 19 lat i jej taneczny przeskok 
w cudownym piruecie z lodowisk świata na 
ekran stanowi nie byle jaką sensację dla 
sfer filmowych. 

Darryl F. Zanuck, który zadecydował 
o tym, że Sonia Henie zostanie gwiazdą fil- 
mową, odbiera dziś zewsząd zasłużone po- 
chwały za swoje udane przedsięwzięcie. So- 
nia — to dziś najpopularniejsze imię aktorki 
filmowej na świecie. Rzadko kiedy można 
zaobserwować u publiczności kinowej tak 
wielkie zainteresowanie dla gwiazdy. Nie- 
wysłowiony czar, cudowny urok całej tej 
dziewczęcej postaci, przemiły głos i wielki 
talent Sonii Henie z miejsca przypadły do 
serc wszystkich. 

„Sonia Henie to odkrycie aktorskie, ja- 
kie film dokonywa tylko raz na dziesięć lat. 
Prorokuję tej małej karierę i sławę Grety 
Garbo. Sonia to talent odtwórczy Marleny 
Dietrich plus taniec Freda Astaira.'* 

Tak pisze w ostatnim numerze najwięk- 
szego miesięcznika filmowego świata „„Pho- 
toplay** naczelny redaktor tegoż — Ruth 
Warterbury, 

Europejska premiera tego filmu (po za 
pokazem na dworze norweskim przed kró- 
lem Haakonem, w Europie nikt tego filmu 
nie oglądał), odbędzie się w Warszawie. Sto- 
lica naszego kraju ujrzy tedy najnowszą re- 
welącję ekranów — Sonię Henie — w jej 
pierwszym filmie pt. „Jedna na milion“ 
przed innymi stolicami Europy. 

Obok Sonii grają w filmie „Jedna na mi- 
lion“ znakomici wesołkowie bracia Ritz, 


Jeżeli mówimy o lodzie, 
to zaraz nasuwa się nam... Sonia Henie. 
Sukcesy jej bowiem w łyżwiarstwie obiegły 
cały świat i rozsławiły jej imię do tego sto- 
pnia, że trudno przypuszczać, by inna dziew- 
czyna mogłaby być królową lodu. Na zdję- 
ciu widzimy ją w pierwszym jej filmie pt. 
„Jedna na milion“. 
Fot. 20 Century Fox 


Mężczyźni — brutale! 

Rudolf Valentino zapoczątkował specjal- 
ny typ amantów filmowych, których kró- 
lem był Ramon Novarro. Wyłom zrobił 
Charles Bickford, który stał się wzorem 
„mężczyzny-brutala*. Prędko jednak moda 
tego rodzaju poszła w niepamięć, choć 
wpływ jej spowodował, że dziś pierwszym 


amantem, ekranu jest łączący w sobie cechy, 


obu kierunków: Clark Gable. Podoba się 
kobietom i w ogóle publiczności z jednej 
strony jego uroda, z drugiej sposób obycia 
— energiczny i szorstki. Idealną sylwetkę 
w tym stylu stworzył Gable w filmie „Nie 
ufaj mężczyźnie”. 5 Są 


, 


przemiły amant Don Ameche oraz świetny 
aktor charakterystyczny Jean Hersholt. 
Udział bierze również znana w całym świe- 
cie orkiestra Minewitscha. „Jedna. na mi- 
lion* to nieprzerwana kaskada dowcipów 
najczystszej wody, podanych w najsubtel- 
niejszej i najoryginalniejszej formie. 


dowej Wystawy Paryskiej 


W samym sercu Paryża powstaje nowe 
miasto: Wystawa Paryska. 


Z rozmachem właściwym Francuzom 
i ich kulturze czynione są przygotowania, 
które obejmują wszystkie możliwe dziedzi- 
ny życia. Wszystkie narody świata wyzna- 
czyły sobie rondez-vous w Paryżu na Wy- 


Elegancją i ilością prezentowanych toalet 


zadziwi nas ulubienica publiczności filmowej Ann Sothern w nowym 
filmie wytwórni RKO Radio. Na zdjęciu artystka w trochę ekscen- 
trycznym kostiumie kąpielowym. Jak się wam podoba? 


Śmierć czyha w dżungli 


Studia amerykańskie dały światu nowy 
wielki triumf filmowy w postaci obrazu za- 
tytułowanego „„Śmierć czyha w dżungli*. Na 
premierze na Broadwayu publiczność po 
prostu nie mogła wyjść z zachwytu nad emo- 
cjonującymi i zapierającymi dech scenami, 
rozgrywającymi się w strasznej dżungli. 

Bohaterowie filmu, Warner Baxter i Ju- 
ne Lang przeżywają bowiem szereg arcysen- 
sacyjnych przygód, rzuceni przez los na pa- 
stwę dzikich zwierząt i jeszcze dzikszych 
ludzi. Frapujące tło akcji, dramatyczne 
przeżycia ludzi skazanych na śmierć przez 
bliźnich, okropne walki z dzikimi bestiami, 


niesamowite niebezpieczeństwa straszliwych 
nocy, spędzanych przy ognisku z rewolwe- 
rem w dłoni — oto tło tego najbardziej fra- 
pującego filmu, jaki w tym rodzaju wypu- 
ściła Ameryka. 

„Śmierć czyha w dżungli* to triumf 
wspaniałego realizatora Irvinga Cummingsa, 
to miliony sensacyjnych przygód zaklętych 
na taśmie filmowej. On i ona, rzuceni w od- 
męty przygód, bezbronni i sami w sercu 
Afryki — oto romantyczne tło tego filmo- 
wego dramatu. Warner Baxter i June Lang 
stworzyli ciekawe sylwetki zasługując w zu- 
pełności na entuzjastyczne głosy całej kry- 
tyki. 


I gwiazdy filmowe są ciekawe! 


Słynna francuska aktorka filmowa Annabella gra obecnie razem Conradem Veidt'em 
we filmie nakręcanym w Denham pod Londynem. Podczas dokonywania zdjęć piękna 
aktorka dorwała się do aparatury i za zezwoleniem reżysera przez obiektyw przy- 


glądała się akcji filmu. 


stawie, toteż nie ma kraju gdzie by o niej 
nie mówiono. Propaganda tej gigantycznej 
imprezy sięga niebywałych rozmiarów. Na 
usługach jej znalazł się również i film. 

Między Komitetem Wystawy a wielką 
amerykańską wytwórnią filmową Metro- 
Goldwyn-Mayer nastąpiło porozumienie, na 
którego podstawie został zorganizowany 
konkurs na krótki essay na temat: „Czym 
Paryż jest dla mnie?“ 

W konkursie tym mogą wziąć udział ci 
wszyscy, którzy do 10 maja obejrzą film: 
„Dama kameliowa*. Nagrodę stanowi po- 
dróż do Paryża i z powrotem wagonem sy- 
pialnym I klasy wraz z 8 dniowym pobytem 
w luksusowym hotelu w Paryżu. 

Organizacją konkursu zajmują się wszy* 
stkie kina wyświetlające w tym okresie film 
„Dama kameliowa*. 

Konkurs ten, jako klasyczny wzór racjo- 
nalnej i pomysłowej współpracy, potwierdza 
słowa wygłoszone przez Generalnego Komi- 
sarza Wystawy Paryskiej, Edmunda Labbe: 

„Wystawa 1937 roku! Jest to dla nas 
próba wyrażenia współczesnego humanizmu, 
łączącego i upiększającego wszystkie usiło- 
wania ludzkie, w jedną nierozerwalną ca- 
łość. Życzymy konkursowi organizowanemu 
przez Metro-Goldwyn-Mayer wielkiego i za- 
służonego sukcesu. Szczerze i serdecznie wi- 
tać będziemy zwycięzców konkursu w naszej 
pięknej Francji.“ 


Dick Powell, 


doskonały śpiewak i aktor filmowy zagra 
główną rolę obok Madeleine Carroll w mu- 
zycznej komedii pt. „Na bulwarach*. Kom- 


pozytorem filmu jest twórca obrazów 
Astaire Rogers. 
Fot, 20 Century Fox 


Nowinki z ekranu 


Wszyscy znamy doskonale najsubtelniej- 
szą artystkę europejskich ekranów — Anna- 
bellę. Świetna aktorka wystąpi wkrótce 
w wielkim filmie wykonanym całkowicie 
w kolorach naturalnych pt „Skrzydła poran- 
ku“. Obok niej zagra w tym obrazie Henry 


Fonda. 
e 


Z Ameryki nadchodzą wieści o ukończe- 
niu realizacji potężnego filmu ze znanym 
aktorem dramatycznym Victorem MeLagle- 
nem pt. „Nancy Steele zaginęła“. Jest to 
głęboki dramat o podkładzie psychologicz- 
nym, będący koroną dotychczasowej twór- 
czości Laglena. W roli przybranej córki La- 
glena występuje hollywoodska piękność Ju- 
ne Lang, rolę największego wroga p. Steele 
(Laglena) objął znany aktor z europejskie- 
go filmu Fritza Langa „Morderca* Peter 
Lorre. Reżyseruje George Marshall. 


Co się dzieje z Wallacem Beery? — pyta 
niejeden miłośnik kina. Śpieszymy z odpo- 
wiedzią. Popularny ten aktor ukończył dla 
wytwórni „20th Century-Fox“ wielki dramat 
morski w rodzaju „Bounty“ pt. „Okręt nie- 
wolników“. Współudział w tym filmie bio- 
rą: Warner Baxter i córka znanego zmarłe- 
go aktora Will Rogersa. Reżyseruje Tay 


Garnett. 
e 


Pamiętamy wszyscy najciekawszy film 
z ostatnich paru sezonów pt. „Ludzie w ho- 
telu“. Takimi ludźmi w hotelu pod wzglę- 
dem tła i fabuły będą bohaterowie filmu 
„Café Metronole*, wielkiego obrazu o dzie- 
jach reprezen'acyjnej kawiarni. Grają w tym 
filmie Tyrone Power, Loretta Young, Gres 
gory Ratoff, Bill Robinson. 


